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szająca kwestie, które nie powinny znajdować się w kręgu zainteresowania młodych 
ludzi. Jednak profilaktyka HIV w sposób oczywisty musi poruszać tematy inicjacji 
seksualnej, prezerwatyw, stosunków homoseksualnych itp. Jej zadaniem powinno 
być przekazywanie rzetelnych informacji, o które trudno, jeśli głównym źródłem 
wiedzy są równie niedoinformowani rówieśnicy. Także nauczyciele często nie potra-
fią znaleźć słów, za pomocą których bez poczucia zażenowania potrafiliby mówić  
o „tych” sprawach. Tej luki nie wypełnia, niestety, przedmiot „Wychowanie do życia 
w rodzinie”. W rezultacie, nastolatek zostaje ze swoimi problemami sam, choć przy-
najmniej niektóre z nich mogłyby stać się tematami zajęć z edukatorem. Autorki 
zwracają także uwagę na konieczność uwzględnienia faktu, iż młodzież (a więc  
i uczniowie) mogą reprezentować różne orientacje seksualne, co powinno znaleźć 
swoje odzwierciedlenie w programach spotkań nie tylko poświęconych HIV/AIDS, ale 
i seksualności w ogóle. Zdaniem Agnieszki Walendzik-Ostrowskiej i Joanny Dec, 
zajęcia dotyczące profilaktyki HIV mogłyby więc pełnić szerszą rolę, stać się miej-
scem dyskusji nad seksualnością w różnych jej aspektach, nad sprzecznymi wzorca-
mi przekazywanymi przez media, środowisko rówieśnicze, szkolne, rodzinne, uczyć 
podejmowania mądrych i odpowiedzialnych wyborów. Podręcznik jest więc także 
prezentacją pewnej wizji pracy edukatorów, która powinna koncentrować się na 
rzetelnym przekazywaniu wiedzy w formie dialogu uwrażliwiającego na zagrożenia, 
ale także pokazującego pozytywne strony seksualności. Stąd tytuł podręcznika „Po-
zytywne życie”, odnosi się nie tylko do życia osób seropozytywnych, ale także takiej 
edukacji, która nie koncentrowałaby się na wzbudzaniu strachu, poczuciu winy, 
moralizowaniu i piętnowaniu, a pomocy w podejmowaniu przez młodych ludzi odpo-
wiedzialnych decyzji dotyczących ich seksualności tak, by potrafili w przyszłości 
czerpać z tej sfery życia pozytywne emocje, niezbędne do zachowania zdrowia psy-
chicznego. Tak nakreślona wizja edukacji seksualnej na pewno warta jest lektury  
i refleksji. 
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W roku 2002 R. Tadeusiewicz zapisał hasło, które, w kontekście zdobywania 

wiedzy przez studentów, wcześniej wygłaszał już na forum „Bądź Kolumbem cyber-
przestrzeni” (2002, s. 115). Kilka lat później T. Goban-Klas (2005), w jednej ze swoich 
książek, rozwinął to stwierdzenie w kontekście edukacji, mówiąc, że zadaniem szkoły 
w kwestii uczenia korzystania z Internetu jest 

 
uczenie żeglowania, a nie surfowania (…) Surfing to wspaniały sport polegający 
na ślizganiu się na desce na falach, natomiast żeglowanie to podróż morska  
z wyznaczonym celem, wymagająca opanowania sztuki żeglarskiej, w tym uży-
wania instrumentów (busole, mapy) i wiedzy (s. 266). 
 
Natomiast w 2013 roku wydana zostaje, recenzowana przeze mnie, książka, któ-

ra opisuje już świat Digital Natives. Oczywiście, ktoś po zapoznaniu się tylko  
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z okładką i jej szatą graficzną, będąc zapewne zupełnym ignorantem, mógłby zadać 
pytanie – Czy warto jeszcze/ czy ma sens pisanie książki o Digital Natives? Pytanie 
to mogłoby być zasadne i nie pozbawione logiki, ponieważ opisał „ich” już ponad  
12 lat temu M. Prensky w tekście Digital Natives, Digital Immigrants (2001). Jed-
nak na tak postawione pytanie należałoby odpowiedzieć twierdząco. Dlaczego? Po-
nieważ Digital Natives nieustannie ewoluują, modyfikują, uzupełniają i przekraczają 
znacznie szybciej otaczający ich świat, niż jesteśmy w stanie to opisać. Być może, ich 
świat jest fragmentaryczny, momentami iluzoryczny, chaotyczny i płynny, ale to on 
kształtuje ich osobowość i własne (?) lub wzorowane na cudzym Ja. A przez to jego 
opis, tego dorastającego współcześnie nastolatka, jest tak bardzo potrzebny – nawet 
jeśli zostaje opisem tylko fragmentów ich świata, bo ich rzeczywistość jest zgoła inna 
od tej opisanej u M. Prensky’ego i był wtenczas postrzegany zupełnie z innej per-
spektywy niż ten opisany przez H. Krauze-Sikorską i M. Klichowskiego w ich książ-
ce. Aby to jednak ukazać, sięgnijmy bardziej analitycznie do samej książki. 

Już we wstępie autorzy, dobrze argumentując, wskazują zasadność napisania re-
cenzowanej przeze mnie pozycji. Dla poparcia swoich rozważań powołują się na do-
konane w tym zakresie w ostatnich latach badania cudze, jak i własne oraz dane 
statystyczne obrazujące pewien fragment podjętego przez nich tematu. Na szczegól-
ne uznanie zasługuje fakt, iż nie interesuje badaczy tylko to, czym zajmuje się obec-
nie wielu uczonych, tzn. bycie przez młodych ludzi „na topie”, ale także, a może 
przede wszystkim „lęk przed czymś, co może ich ominąć” (s. 8) w życiu. Autorzy mają 
niewątpliwie świadomość korzyści płynących z życia w tak mediatyzowanym XXI 
wieku, ale pragną pochylić się nad owym „cyfrowym tubylcem” i jego pozornym świa-
tem, w którym coraz więcej młodych ludzi nie potrafi się odnaleźć lub po prostu  
w pewnym momencie traci kontakt z (chociaż ów zlepek wyrazowy może zabrzmieć 
zaskakująco) prawdziwą rzeczywistością. 

H. Krauze-Sikorska i M. Klichowski już na pierwszych stronach niniejszej roz-
prawy jasno wyrażają, co jest celem ich pracy: 

 
potrzeba ukazania społeczności Digital Natives w kontekście zjawisk zakłócają-
cych proces konstruowania trwałych więzi społecznych zaburzających komunika-
cję interpersonalną, utrudniających odnalezienie Ja indywidualnego i kolektyw-
nego, ja potrafiącego „być” wśród innych i z innymi, rozumiejącego nie tylko 
zmiany zachodzące w sieci powiązań społecznych, ale przede wszystkim samego 
siebie po to, by nadać sens swojemu życiu nie doświadczać osamotnienia w tłu-
mie otaczających jednostkę ludzi (s. 9). 
 
Już chociażby w tym zdaniu odczytuję pasję i radość pisania o tym, co nie tylko 

jest przedmiotem bardzo osobistych często rozważań i zainteresowań, ale i głębokie 
przekonanie o zasadności podjętych analiz. Autorzy prezentują rzeczowe i usystema-
tyzowane opisy oraz interpretację zjawisk powstających w efekcie wykorzystania 
nowych mediów. Ich celem nie jest jednak, tak często zauważalne, moralizatorstwo,  
a jedynie rozpoczęcie debaty na temat współczesnych zjawisk oraz uzmysłowienie 
każdemu czytelnikowi wpływu płynnej rzeczywistości na dorastającą młodzież. 

Monografia składa się z dwóch, pisanych przez obydwu autorów, części, które zo-
stały podzielone na osiem epizodów – po cztery w każdej. Pierwsza, zatytułowana 
„Młodzież w świecie zawirowań globalnego społeczeństwa ryzyka” jest, w moim od-
czuciu, próbą zrozumienia owego nastolatka i jego problemów „w jego świecie”,  
w kontekście warunków, w jakich przyszło mu się rozwijać – w świecie, który uznaje 
za swój, choć tak faktycznie do niego bardzo często nie należy, a który zmienia go  
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w sposób przezeń nieuświadomiony. W kolejnych epizodach (1 – 4.) poznajemy za-
gadnienia niezmiernie ważne dla zrozumienia współczesnego adolescenta i prze-
mian, jakie dokonują się wokół niego w „cyberprzestrzeni” – samotność i osamotnie-
nie, potrzeba indywidualizacji i socjalizacji, tworzenie tożsamości i chęć przynależno-
ści grupowej oraz Internet jako źródło powstawania nowej nierówności społecznej. 
Natomiast część druga – „‚Prawdziwe’ życie Digital Natives” stanowi ukazanie owego 
świata – cyberprzestrzeni, która swoją siecią – wielokrotnie przez „cyfrowego tubyl-
ca” tworzoną – różnymi swoimi reprezentacjami plącze go w coraz bardziej zagma-
twane życiorysy. Dokonano tu analizy subiektywnie wybranych egzemplifikacji zja-
wisk będących częścią życia młodzieży – serwisów społecznościowych, blogów, czy 
stron młodzieżowych subkultur internetowych (anorektyczek) oraz Emo (cybersamo-
bójców). 

Lektura poszczególnych fragmentów książki wskazuje na dylematy, z jakimi, 
moim zdaniem, zmaga się nie tylko tytułowy Digital Natives, ale także każdy Digital 
Immigrant. Autorzy wiedzą, że nastolatek chce po swojemu zapisać kartę swojego 
życia, ale z drugiej strony uświadamiają, że pójście drogą „pragnień i dokonywanych 
wyborów” (s. 15) bywa wielokrotnie niemożliwe także z jego winy. Zgadzam się ze 
słowami autorki: „Bo choć istnieje w nim głębokie pragnienie tworzenia przyszłości 
zgodnej ze swoimi wyobrażeniami, staje w obliczu schematów i ról, których nie udaje 
się pominąć”, ale pozwoliłbym sobie zadać do nich pytanie, powołując się na inną, 
wcześniejszą jej wypowiedź. Czy rzeczywiście zawsze tak jest? Bo, czy nie jest też 
tak, że „młodzież coraz częściej nie potrafi stawić czoła najmniejszym problemom bez 
rzeszy doradców” (s. 9)? Czy nie „cierpi” na ów brak wyobrażeń? Czy nie jest też tak, 
że często nie poszukuje, bo de facto nie wie, czego oczekuje? 

Odpowiedzi na postawione przeze mnie pytania możemy odnaleźć w dalszej czę-
ści książki. Sytuacja ta wynika chociażby z faktu życia z atrybutami ponowoczesno-
ści, wymienianymi przez autorów na kolejnych kartach monografii. Życie młodych 
ludzi nie tylko przypomina grę, ale często także jest nią – permanentnie stajemy 
przed nowymi oczekiwaniami i wyzwaniami. A wolność, jaką dała im ponowocze-
sność bywa współczesną formą zniewolenia – potrzebują innych, by móc stanowić  
o sobie. Jednak ci „inni” są tak samo pozorni, jak ich życie i wsparcie. Młodzież do-
świadcza osamotnienia i zagubienia, bo żyje w świecie iluzorycznych, zafałszowa-
nych, pozornych przyjaźni, w którym ktoś, na ich prośbę, podejmuje decyzje na forum 
za nich. Autorzy wskazują na smutną reminiscencję, iż globalizacja i nieustający 
postęp technologiczny stają się także źródłem wielu lęków i problemów adolescentów. 
Lęków przed tym, czego się spodziewają, ale przede wszystkim przed tym, co jest im 
nieznane. Nie może tu także liczyć na rodziców, albowiem oni tym bardziej nie nadą-
żają za płynną rzeczywistością i nie mają jak kierować jego działaniami. Porażki 
rozpatrują w kategoriach własnych niedoskonałości, co skutkuje coraz częstszym 
zaniżonym zaufaniem do własnych możliwości. 

Autorzy w kilku miejscach wskazują, iż media poza ogromem, jeszcze póki co 
nieznanych, wszystkich potencjalnych szans, są także źródłem zagrożenia i niepew-
ności. Młody człowiek nie zawsze potrafi się w tym odnaleźć, co skutkuje coraz więk-
szym osamotnieniem. Winę tego stanu rzeczy upatrują w strukturze ponowoczesnego 
społeczeństwa, która 

 
oddziałuje na jednostkę dwojako – z jednej strony pozwala mu stawać się osobą 
niezależną, samodzielną i krytyczną, z drugiej zaś prowadzi go w stronę izolacji, 
samotności przerażenia (s. 24). 
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Przeprowadza się nas przez niezmiernie interesujące rozważania dotyczące osa-
motnienia, jakiego doświadczają Digital Natives, tworząc przy okazji swoje własne, 
bardzo indywidualne i trudne do uogólnienia biografie. 

Coraz częściej adolescentów cechuje chęć „bycia wśród innych”, co zapełniają wir-
tualną egzystencją, przebywaniem w tłumie im podobnych ludzi. Stają się masowy-
mi, jak produkty w hipermarketach, a nie autentycznymi, budując więzi z drugim 
człowiekiem. Najlepiej ów stan puentują słowa autorki: 

 
wbrew pozorom nie niweluje to poczucia osamotnienia (…) nie tworzy się bowiem 
przestrzeni dialogu (…) choć młodzi często ulegają takiej iluzji (s. 36). 
 
Momentami można zauważyć mocno pesymistyczny (ale obiektywnie ukazany) 

obraz wirtualnej rzeczywistości, jednak pod koniec każdego takiego fragmentu auto-
rzy „rzucają promień nadziei” ukazując, że można temu zaradzić i wykorzystać to dla 
rozwoju jednostki. 

Adolescent musi wybierać pomiędzy dwoma biegunami continuum – byciem in-
dywidualistą, i przynależnością do zbiorowości/grupy, a „osiągnięcie homeostazy (…) 
nie zawsze jest możliwe” (s. 40). Na obraz własnego Ja niemniejszy wpływ mają za-
równo doświadczenia własne jednostki, jak i opinie innych ludzi, z którymi to jed-
nostka stykała się w życiu. W przeprowadzanych analizach dostrzegamy, iż istotną 
właściwością Ja jest nieustanne dokonywanie samooceny, która ma na celu autowa-
loryzację i bycie lepszym niż czasem się jest. Owocuje to procesem, którego celem jest 
uzyskanie dobrostanu psychicznego adolescenta. Na ów stan wpływa także przyna-
leżność do grup – im więcej grup, tym ocena bywa wyższa. Słuszny zatem wydaje się 
wniosek, że współcześnie Digital Natives najbardziej obawia się ostracyzmu oraz 
„efektu widowni” (s. 61), która nie musi przyjąć go w Sieci entuzjastycznie (s. 57). 

Tożsamość społeczna i przynależność grupowa „cyfrowego tubylca” „rodzi się  
w bólach”. Świat nieustannie (w zawrotnym tempie) zmienia się i przekształca,  
a młodzi stają wobec „sprzecznych sił, jakimi są Ja osobiste, Ja społeczne i Ja sytu-
acyjne” (s. 66). To niekoniecznie musi prowadzić do adekwatnego wykorzystania 
dostępnych im mediów i informacji, a w konsekwencji do podejmowania trafnych 
życiowo wyborów. Daje to jednak niewątpliwie poczucie, że „jedno kliknięcie” może 
diametralnie zmienić postrzeganie nas przez innych, a także wpłynąć na jakość na-
szego życia. Jest to, jak trafnie zauważono, efektem postrzegania nowych mediów 
elektronicznych za rzeczywistego partnera w dyskusji – nadanie im innego, specjal-
nego statusu. Daje to „ślepą wiarę” w możliwości Sieci, prowadząc wielokrotnie do 
zaburzeń społecznych, somatycznych, czy psychicznych. Niejednokrotnie jednak, na 
co zwraca szczególnie uwagę M. Klichowski, środowisko wirtualne staje się miejscem 
i źródłem nierówności społecznych – dochodzi tu do zjawiska, które autor określa 
mianem „podwójnej marginalizacji”, co doskonale oddaje sedno owego zjawiska  
(s. 99). 

Życie prezentowanego w książce adolescenta jest płynne jak jego codzienność, co 
powoduje, że nie ma stałych struktur i trudno tu o trwałe punkty odniesienia.  
M. Klichowski (za Z. Bauman) przyjmuje bardzo interesujący pogląd, głoszący, iż po 
to by być sobą, trzeba robić to, co czynią inni, czyli w konsekwencji poddać się „recy-
klingowi tożsamości” i pozostać „niedokończonym projektem” (s. 117). Tylko taka 
jednostka ma szansę ominąć wszechogarniający w Sieci proces społecznego wyklu-
czenia. W dowolnym momencie, jednym kliknięciem, wybieramy jedną z naszych 
wielu tożsamości („metafora okna” S. Turkle), co jednak, jak ukazują przykłady ana-
liz fikcyjnych kont, jakich dokonał autor, nie zawsze kończy się Happy Endem. Digi-
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tal Native najczęściej się tym nie zraża i zakłada kolejną, być może bardziej modną, 
nową tożsamość. Parafrazując słowa M. Klichowskiego – serwisy społecznościowe są 
wirtualnymi światami wirtualnych znajomych, tworzących przeróżne fikcyjne toż-
samości, wielokrotnie traktowane bardzo poważnie, a bycie choćby przez chwilę 
„kimś innym”, zawsze wpływa na życie – „real”. 

Podobne konsekwencje, nie bez znaczenia dla zdrowia psychicznego, mają pro-
wadzone przez adolescentów blogi. To momentami „wirtualna spowiedź” – bardzo 
osobista, ale ogólnodostępna – to „miejsce spotkań z samym sobą i drugim człowie-
kiem” (s. 154). Także tutaj młodzi ludzie dowolnie kreują swoją tożsamość, stawiają 
pytania i uzyskują odpowiedzi, budują nierealne więzi, a wszystko po to, aby móc 
zaistnieć w elektronicznym hipermarkecie Ja. 

Wirtualny świat jawi się, w ostatnich epizodach recenzowanej książki, jako „in-
kubator sekt i wirtualnych męczenników-samobójców”. Autor przeprowadza nas 
przez świat dla większości z nas nieznany i mroczny. Świat samotnych nastolatków, 
obnażających w Internecie swoje problemy, czekających (choć chyba najczęściej tylko 
z pozoru) na czyjąś pomocną dłoń. Strony typu Pro-ana, ukazywane w monografii za 
pośrednictwem wypowiedzi anorektyczek, prowadzą w prostej linii do działań i za-
chowań autodestruktywnych młodzieży. Drugim prezentowanym światem jest „Emo” 
– „kult fasadowy (…) popkulturowa strategia upublicznienia swojej przynależności 
do danego modnego grona czy nurtu” (s. 177). Emo tworzy swoją tożsamość zarówno 
realnie, jak i wirtualnie, przy czym oba te światy są dla nich jednym i tym samym 
światem. Analizując przytoczone w książce fragmenty ze stron Emo, zadałem sobie 
pytanie – Jakże dziwne musi być życie nastoletniego Emo, by manifestować swoje 
cierpienie (wyimaginowane), po to, by czuć się szczęśliwym? 

Czytając, byłem pod olbrzymim wrażeniem wielości i różnorodności cytowanych 
oraz parafrazowanych tekstów (przede wszystkim spoza zakresu pedagogiki), a także 
umiejętnością wydobywania z nich „perełek”. Oryginalne analizy zasobów Internetu, 
warte zastanowienia spostrzeżenia i refleksje umożliwiają każdemu czytelnikowi 
autorefleksję na temat jego wykorzystania Sieci. Autorzy wykazali niewątpliwą zna-
jomość podejmowanego tematu, a także pasję związaną z chęcią ukazania szerszemu 
gremium tego świata nie tylko interesującego, ale przede wszystkim ważnego zagad-
nienia, które w ich opinii (jak i samego recenzenta) godne jest większej dyskusji 
naukowej, niż ma to miejsce dotychczas. 

Niewątpliwie, należy przychylić się do autorefleksji autorów i stwierdzić, iż pra-
ca ta, to tylko wycinek rzeczywistego obrazu, permanentnie meandrującego w toż-
samościach niemożliwego do kompletnego zdefiniowania współczesnego Digital Na-
tives. Zbyt wiele różni ich światy, by móc o nich wszystkich pisać i scharakteryzować 
je w jednym ujęciu. Ta specyficzna społeczność ludzi „okablowanego świata” to nie 
tylko środowisko korzystające z bezkresnych mórz Internetu, ale współtworzące jego 
bezkres od wewnątrz, mające w efekcie iluzję wolności oraz kontaktu z drugim czło-
wiekiem i rzeczywistością. Pamiętajmy jednak, że właśnie w ten sposób poszukują 
siebie i swoich, często bardzo zagmatwanych, tożsamości. Książka H. Krauze-
Sikorskiej i M. Klichowskiego podejmuje temat, który mam wrażenie nadal często  
w środowisku pedagogicznym bywa bagatelizowany, pomijany i trywializowany,  
a śmiem twierdzić, iż dotyka bardzo istotnych kwestii najbliższych lat. Może dlatego 
właśnie tak ważne jest, aby publikacje takie jak ta, pozwalające zrozumieć chociaż 
fragment otaczającego nas świata, pojawiały się na rynku wydawniczym częściej. 
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